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i iwydanie

■* 3 wydaniach: 
e z bezpłatnemi

„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo 
I (Pomorze), IL Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i siąsa> 

wraz z bezpłatnemi dodatkami ..Gospodar* i Osadnik", „Robotnik". „Dobra Gospodyni” „Śmiech". „Przyjaciel Młodzieży*,
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł., 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol., 
w Niemczech 4,00 RMk„ w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk, w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na so b o tę , 9 -g o  lu teg o  1935 r.

L e g e n d y  o  p o p r a w i e
Istnieje w Polsce tak zwany 

Insty tu t Badania Koniunktur Go­
spodarczych i Cen, który co kwar­
tał wydaje oceny o położeniu go- 
spodarczem specjalnie w Polsce, a 
naogół i na całym świecie.

W komunikacie za IV-ty kwar­
tał ub. r. czytamy, że w okresie 
tym dały zauważyć się pewne 
oznaki poprawy: mniejsze w kon­
iunkturze światowej, a nieco wię­
ksze w koniunkturze wewnętrznej 
Polski.

Tak więc w czwartym kwar­
tale 1934 rozmiary produkcji we­
wnętrznej osiągnęły najwyższy 
poziom, jaki istniał od 1932 r. czyli 
od momentu największego napię­
cia kryzysu. W .porównaniu jl.Vu>2 
r. produkcja w IV-ym kwartale 
1934 r. wzrosła, o 22 procent. W 
kwartale tym dało się zauważyć 
pozatem i lekkie ożywienie w 
obrotach kredytowych, i wzrost 
oszczędności bankowych, i inne 
'jeszcze objawy świadczące o po­
prawie.

Również poseł 'Miedziński prze­
mawiając w Sejmie jako general­
ny referent budżetu państwowego, 
oświadczył, że widzi już poprawę 
sytuacji gospodarczej świata, a 
także poprawę sytuacji gospodar­
czej Polski.

Zanim jednak zaczniemy cie­
szyć się z tego zjawiska ogólnej 
poprawy sytuacji gospodarczej i 
w świecie i szczególnie u  nas, na­
leżałoby obejrzeć i odwrotną stronę 
przysłowiowego medalu. I  wtedy 
przekonamy się, że nie jest zno­
wu tak pięknie, jak to się głosi, 
że tymczasem poprawę sytuacji 
gospodarczej u nas musimy po­
traktować jako legendę.

Bo czyż katastrofalny wzrost 
bezrobocia, dochodzący w tej 
chwili do liczby ponad pól miljo- 
na osób, nie jest świadectwem po­
garszania się sytuacji gospodar­
czej, nie jest świadectwem kur­
czenia się zatrudnienia w prze­
myśle,

A jak się przedstawia sytuacja 
w najszerszej dziedzinie produk­
cji krajowej, to jest w rolnictwie! 
Sytuacja w rolnictwie i w okresie 
kwartału IV-go ub. roku, jak wo- 
góle i w okresie lat ostatnich, ule­
ga stałemu pogarszaniu się.

Zresztą dopatrzył się tego i In ­
stytut Badania Konjunktur Go­
spodarczych i Cen, podając wT ko­
munikacie swoim, że konsumcja 
(spożycie) artykułów przemysło­
wych na wsi zmniejszyła się, w 
związku z silną zniżką cen pro­
duktów hodowlanych i nabiału.

I  rzeczywiście tak jest. Zanik 
zdolności nabywczej wsi w dal­
szym ciągu spada. Pomimo tego, 
że ceny produktów przemysłowych

spadły — to jeszcze bardziej spa­
dły ceny artykułów rolniczych 
powodując stałe powiększanie się 
rozpiętości cen między artykułami 
przemysłowymi i artykułami rol­
nymi.

W porównaniu z cenami z 192S 
roku, w grudniu 1934 r. ceny zie­
miopłodów spadły o 67 proc., ceny 
zwierząt rzeźnych spadły o 67,7 
proc., nabiału o 57 procent.

W tym samym czasie ceny na ­
wozów sztucznych spadły tylko 
o 25 proc., ceny żelaza o 21 proc., 
ceny węgla o 16 proc., a ogólnie 
ceny wyrobów gotowych, n i e z b ę d ­

nych do produkcji rolniczej, spp'j 
dły tylko o 23 procent.

Tak jest z cenami artykułów 
przemysłowych, gorzej jeszcze 
jest z cenami artykułów monopo­
lowych.

iW ciągu całego roku 1934, ceny 
produktów rolnych spadły o 12 
proc., zaś ceny gotowych wyro­
bów przemysłowych tylko o 2 
procent.

Jak  widać z tego kryzys na 
wsi nie tylko nie zmniejsza się, a. 
przeciwnie stale się pogłębia, zaś 
nienotowana nigdy dotychczas 

• liczba bezrobotnych, Avcale nie 
świadczy o tern by zauważyć rao- 

[ żna było objawy poprawy.

becnie już mniej szybki, jak w 
ciągu stycznia, gdy wynosił po­
czątkowo po 21 tys. osób na ty ­
dzień, a pod koniec miesiąca 18 
tysięcy. Jednakże fala przybiera 
jeszcze ciągle i dopiero druga po­
łowa lutego lub pierwsza potowa 
marca będą jej punktem kulmina­
cyjnym. Wypadnie on prawdopo­
dobnie jużr gdzieś niedaleko cyfry 
550 tysięcy.

W a ż n e  r o z p o r z ą d z e n ie  

M in .  S k a r b u
w sprawie podatku docftocf.

W najbliższych dniach ukaże się 
rozporządzenie Ministra Skarbu w 
sprawie przesunięcia terminu skła­
dania zeznań do podatku docbodo* 
wc£o za rok 1935. Tcrijiin ten, 
który upływa z dniem 28 hm. prze­
sunięty zostanie do 1 kwietnia, br. 
Również termin przedpłaty na po­
datek dochodowy przesunięty bę­
dzie do 1 kwietnia.

Na pomoc doraźną 
dla bezrobotnych
Preliminarz budżetowy Fundu­

szu Pracy na rok 1935-36 przewi­
duje około 25 mil jonów złotych na 
pomoc doraźną dla bezrobotnych.

Najwyższe sumy przypadają na 
miesiące grudzień, styczeń, luty i 
marzec, kiedy wstrzymana jest 
miększa część robót publicznych.

W DRODZE DO PARLAMENTU.

Angielski prezes Rady Ministrów Ram 
sey Macdonald i angielski min:ster spr, 
zagT. Sir John Simon ndają się na 

otwarcie parlamentu.

W a ż n e  w y n i k i
francusko-angielskiej konferencji londyńskiej

W poniedziałek zakończone zo' 
stały w Londynie rozmowy prowa­
dzone między prezesem rządu 
francuskiego Flandinem i mini­
strem spraw zagranicznych Fran ­
cji Lavalem z jednej strony, a  mi­
nistrem Simonem i ministrem 
Edenem ze strony rządu angiel­
skiego z drugiej stronv. Rozmowy 
te doprowadziły wreszcie do pod­
pisania wspólnej deklaracji, która 
jest bardzo' ważnym krokiem w 
kierunku utrwalenia pokoju świa­
towego.

Rozmowy londyńskie dotyczy­
ły spraw wzmocnienia pokoju 
światowego drogą ściślejszej 
współpracy państw europejskich 
oraz usunięcia tych dążeń, które' 
zmierzały do wyścigu zbrojeń i 
wzmożenia niebezpieczeństwa woj_ 
ny.

Mając to na celu francuscy i 
angielscy ministrowie prowadzić 
będą politykę, której myślą prze­
wodnią będą te same myśli współ­
pracy i dążeń.

Dalej w deklaracji podpisanej 
Anglja i Francja godzą się na 
zniesienie art. 5-go Traktatu Wer­
salskiego zabraniającego Niemcom 
zbrojenia się, ale pod warunkiem 
zawarcia nowych ogólnvch ukła­
dów dotyczących zbrojeń wogóle.

oraz pod warunkiem by Niemcy 
powróciły do Ligi Narodów, jako 
stały jej członek.

Pozatem ministrowie francuscy 
i angielscy postanawiają zwrócić 
się do państw Niemiec, Belgji i 
Włoch z propozycją zawarcia 
umowy lotniczej, na mocy której 
państwa te zobowiązałyby się do 
wzajemnego udzielania natych­
miastowej pomocy swych sił lotni­
czych, któremukolwiek z tych 
państw, które stałoby się ofiarą 
napaści ze strony innego państwa.

W razie odmowy Niemiec na 
te propozycje, układ zostałby za­
warty nawet bez udziału Niemiec, 
a więc w składzie 4 państw t. j. 
Anglji, Francji, Belgji i Włoch.

W zakończeniu deklaracja łon- 
dyńska podaje, że rząd francuski 
i angielski oświadcza swą goto­
wość wznowienia swych narad na­
tychmiast po otrzymaniu odpo­
wiedzi od zainteresowanych 
państw t. j. od Niemiec, Włoch i 
Belgji.

Po opublikowaniu wyniku obrad 
londyńskich i deklaracji końcowej, 
prasa całego świata bardzo żywo 
omawia ten ważny moment, zdąża­
jący de zabezpieczenia pokoju 
światowćgo.

Przeszło pół miljona bezrobotnych
W dniu 2 lutego br. w biurachl naniu z wykazem poprzednim licz- 

pośrednictwa pracy Funduszu ba pozostających bez pracy Avzro- 
Bezrobocia zarejestrowanych było sła o 13.090 osób.
501.300 bezrobotnych. W porów-' Wzrost bezrobocia jest zatem o-
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Polska polityka zagraniczna
Pogrzeb

ś. p. LimanowiKiego
Jak to już pisaliśmy w ubiegłym 

tygodniu, minister spraw zagranicz­
nych Beck wygłosił na komisji spraw 
zagranicznych Sejmu, przemówienie o 
polskiej polityce zagranicznej.

W przemówieniu swem min. Beck w 
krótkich zarysach zobrazował wszyst­
kie poezynania, jakie w ciągu ubiegłe­
go roku, przeprowadzono, na arenie 
polityki zagranicznej. Mówił wiec o 
naszych stosunkach sąsiedzkich z Ko- 
sją Sowiecką, z Niemcami i z Gdań­
skiem, mówił następnie o rozmowach 
prowadzonych w czasie swych podró­
ży zagranicznych.

Przechodząc do przeglądu naszych 
stosunków z sojusznikami, min. Beck 
oświadczył, że wszystkie dotychczas 
zawarto układy (z Niemcami) w ni- 
czcrn nie naruszyły naszych zobowią­
zań poprzednich. Jednak w przemó­
wieniu swem min. Beck nie powiedział 
Avyraźnie, jak wygląda obecnie nasz 
sojusz z Francją. Mówił tylko ogól­

nikowo, że jak ze śp. mm. Barthou tak 
też i z obecnym ministrem spraw za­
granicznych Francji Lavalem, nawią­
zany został przyjazny kontakt.

Przemówienie swe zakończył min. 
Beck oświadczeniem, że w dążeniach 
do utrwalenia pokoju i poprawienia 
stosunków sąsiedzkich Polska wr roku 
ubiegłym zdziałała bardzo dużo.

W czasie dyskusji, jaka sie rozwi­
nęła nad przemówieniem min. Becka 
poseł Stroński (N. D.) ostro atakował 
urnowe z Niemcami i z Gdańskiem, 
oraz wytykał nasze oddalanie sie od 
Francji.

Następnie przemawiał poseł Cza­
piński (PPS.), stwierdzając, że obecnie 
ani Sejm, ani społeczeństwo nie wie, 
jaka jest treść i kierunek naszej poli­
tyki zagranicznej. Expose p. ministra 
jest zawsze krótkie i nie nie mówiące.

W dalszej dyskusji przemawiał 
poseł Róg (KI. Lud.):

Przemówienie Prez. Klubu Ludowego
posła Roga

Nie mogą nie budzić w nas niepoko­
ju  wyraźne objawy rozluźnienia przy­
jaźni z dotychczasowymi naszymi 
sprzymierzeńcami. Jeżeli opierać się 
na obserwacji prasy zagranicznej, to 
można dojść do wniosku, że polska po­
lityka zagraniczna ma dobrą prasę 
jedynie w Niemczech, na Węgrzech i w 
Eaton j i.

Żadne państwo europejskie, nąwet 
Wielka Brytanja, nie jest w stanie 
uprawiać polityki izolacji, pozwalać 
sobie na odsuwanie się od przyjaciół, 
na których pomoc mogłoby liczyć w 
potrzebie. Tymczasem dzisiejsza poli­
tyka zagraniczna polska może spra­
wiać wrażenie, że Polska opuściła 
względnie została opuszczona przez jej 
dotychczasowych przyjaciół.

NIEMCY.
Uważamy za słuszne i dobre, wy­

równanie naszych stosunków sąsiedz­
kich z Niemcami. Chcemy wierzyć, że 
ten nowy i pomyślny stan rzeczy po­
trwa jaknajdłużej i że Rząd * społe­
czeństwo niemieckie odnosi się do no­
wych stosunków z Polską z tą sama 
dobrą wiarą, z jaką podchodzą do no­
wych stosunków z Niemcami rząd i spo­
łeczeństwo polskie. Tylko wtenczas 
możemy liczyć na sukces naszej nowej 
polityki wobee Niemiec, jeżeli zacho­
wamy conajmniej poprawny stosunek 
z Sowietami i stosunek nietylko for­
malnego sojuszu, ale i rzeczywistego 
zaufania z Francją.

FRANCJA.

O ile stosunek nasz do Sowietów 
nie budzi poważniejszych zastrzeżeń, 
o tyle stan stosunków polsko-francu­
skich w chwili obecnej wywołuje nie­
pokój.

W ostatniem dziesięcioleciu polity­
ka francuska popełniła w stosunku do 
Polski szereg błędów na różnych po­
lach. Jest niezbędnie potrzebne i dla 
nas i dla Francji, aby te błędy Fran­
cuzów wr^-eo nas i nasze wobec Fran­
cji były szybko i całkowicie naprawio­
ne i wyrównane.

Pod adresem opinji francuskiej chce­
my głośno i z całym naciskiem powie­
dzieć, że myli się, jeżeli przypuszcza, 
iż opinja polska odsuwa się od Fran­
cji. Francja powinna zrozumieć, że 
przyjaźń dla niej jest najbardz'-ej 
szczerym i istotnym nurtem przeko­
nań politycznych narodu polskiego. 
Opinja francuska winna zdać sobie ró­
wnież sprawrę, że stosunek Polski do

Francji nazbyt często bywa mylnie i 
złośliwie interpretowany w Paryżu 
przez niepowołane ezynniki obce, nie­
chętne współpracy polsko-francuskiej.

Pragnęlibyśmy, aby kierownictwo 
naszej polityki zagranicznej dało jak 
najdobitniej wTyraz chęci wprowadze­
nie stosunków polsko-francuskich z po­
wrotem w łożysko wzajemnego zaufa 
nia i zrozumienia i wierzymy głęboko;] 
że stosunki te zostaną za obopólną wo­
lą trwale wyrównane.

Bezpośrednicm echem naruszenia 
dotychczasowych błizkich stosunków 
polsko-francuskich jest szereg przy­
krych ostrzeżeń pod naszym adresem w 
prasie angielskiej, w której rosnąca so­
lidarność interesów z Francją eoraz 
częściej znajduje dobitny wyraz.

NIE USUNIĘTO OBAWY.
Niepokoi nas też obniżenie się sym- 

patji do nas w Rumunji, Jugosławji, 
a przedewszystkiem w Czechosłowacji. 
Rok temu w stosunkach z temi kraja­
mi panowała symptja i poprawność. 
Dziś jesteśmy świadkami nietylko go­
rącej i nieprzebierajacej w środkach 
polemiki polsko-czeskiej, ale i przykrej

wymiany zdań z prasą sprzymierzonej 
Rumunji.

U nas padają oskarżenia pod adre­
sem Czechosłowacji, w Czechosłowacji 
pod adresem Polski, w prasie czeskiej, 
rumuńskiej i jugosłowiańskiej poja­
wiają się złośliwe oświetlenia naszej 
polityki. Niepodobna nie wiedzieć, ile 
na tern tracimy i jak mało odrabiamy 
te straty przez podkreślanie sympatyj 
polsko-węgierskich, to jest pozycji da­
wno już ustalonej i poniekąd zużytej. 
Taka zmiana tonu prasy i stanowi­
ska społeczeństwa je s t rozumie się, 
odbiciem stosunków między czynnika­
mi politycznymi Polski i wspomnia­
nych państw.

Z niepokojem patrzymy na taki roz­
wój sytuacji. Nie zamykamy oczu na 
konieczność obrony praw mniejszości 
polskiej na Śląsku czeskim, nie uważa­
my polityki czeskiej za bez winy wo­
bec nas, nie pomijamy elementów zło­
śliwości wobee Polski ze strony pew­
nych, może nawet miarodajnych czyn 
ników rumuńskich ale sądzimy, że sa 
sposoby na wyrównanie różnic polsko- 
czeskich i polsko - rumuńskich bez 
wciągania całości ezy części społe­
czeństw do jakiejś walki, której cele 
są niezrozumiałe i bezprzedmiotowe. 
Uważamy, że trzeba zawrócić z tej 
niebezpiecznej drogi gubienia przyja­
ciół starych i wypróbowanych dla po­
zyskania jednego niepewnego.

Muszę powiedzieć, że dzisiejsze ex- 
pos<? p. ministra naszych cbaw, zastrzc; 
żeń i niepokojów, co do kierunku na- 
żej polityki zagranicznej, nie usunęło.

KLUB B.B.
Po przemówieniu posła Lewickiego 

(Ukr.) w imieniu klubu BB. przema­
wiał poseł Miedziński, który wyręczył 
min. Becka w polemice z poszczegól­
nymi posłami z opozycji.

Odpowiadał jeszcze krótko minister 
Beck, poczem obrady zakończono.

We wtorek odbył się w 
Warszawie uroczysty pogrzeb śp. 
senatora Bolesława Limnowskio- 
go, niezłomnego bojownika niepod­
ległościowego, zmarłego w setnym 
roku życia. W pogrzebie wzięli 
udział rząd wraz z prezesem rady 
ministrów p. Kozłowskim, fczne 
organizacje i tłumy publiczr.ości. 
Po przemówieniu’ posła Kwspió- 
skiego kondukt żałobny wyruszył 
na cmentarz powązkowski. Po­
grzeb, w którym wzięło udział 
około 50.000 osób, zakończył się w 
późnych godzinach wieczornych.

Budżet na roK 1935-36
N ied o b ó r  167 m ilj. zł .

Komisja budżetowa Sejmu za- — 
kończyła swe prace nad prelimi­
narzem budżetowym na rok 
1935/36, uchwalając budżet w wy­
sokości następującej: Dochody 
2.003.106.700 zł., . wydatki zaś 
2.170.941.160 zł. Niedobór budże­
towy zatem wynosi 167 miljouów 
834.460 zł.

Jeżeli porównać budżet uchwa­
lony przez komisję, z projektem 
budżetowymf przedłożonym przez 
rząd, to okazuje się, żo sanacyjni 
posłowie są bardziej chojni w wy­
datkach i bardziej zapalczywi w 
wyciskaniu podatków ze społe- 
czeństwa. Okazuje się bowiem, że 
sanacyjna większość komisji bud­
żetowej wydatki państwa podnio­
sła o całe 38.079.560 zł., zaś docho­
dy o 19.363 tysiące zł. ponad po­
ziom wydatków i dochodów pro­
ponowanych przez rząd. ,

Obrady pełnego Sejmu
nad budżetem

Po załatwieniu budżetu przez 
komisję budżetową, we wtorek 
ubiegły rozpoczęły się obrady pel-
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W POSZUKIWANIU ZAGINIONYCH.
Po zatonięciu amerykańskiego parowca pasażerskiego „Mohawk“, który za.- 
tonął wskutek zderzenia się z innym okrętem przez dłuższy czas czyniono 
poszukiwania za ofiarami katastrofy. W poszukiwaniach brały udział steko­

wiec i wiele łodzi ratunkowych.

nego Sejmu nad budżetem pań­
stwowym.

Przed porządkiem wtorkowego 
posiedzenia marszałek sejmu za­
wiadomił izbę o wpłynięciu pisma 
z żądaniem wydania sądom po­
słów Wrony i Dziducha.

Następnie zabrał' głos general­
ny referent budżetu poseł Mie- 
dziński (BB), który w słowach 
pełnych otuchy i Aviary, przeko­
nywał posłów, że nastąpiła już po­
prawa w naszej sytuacji gospo  ̂
darczej, a przeAviduje również i 
dalszą poprawę.

Ku końcowi swego przemówie­
nia p. Miedziński, który na komisji 
budżetowej poddał ostrej krytyce 
praktyki podatkowych urzędów, 
cofnął się na uprzednio przygoto­
waną pozycję i prosił, by słów -v 
jego opacznie nie tłumaczono. Po­
datki trzeba płacić i to bez opie­
szałości.

Po przemówieniu posła Mie- 
dzióskiego zabierali głos, przed­
stawiciele klubów sejmowych. 
Przemawiali więc poseł Rybarski 
(ND), poseł Lewicki (Klub Ukr.), 
poseł Tempka (Ch. D.) i poseł Mat- 
czak (Ukr.).

Posiedzenia plenarne Sejmu 
odbywają się obecnie codziennie.

i
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Polska nie będzie brała udziału
w nadchodzącym turnieju lotniczym

turniej organizowany będzie przez in­
ne państwo. runku popularyzowania lotnictwa

Przyczyna wycofania się z turnieju wśród społeczeństwa.

55.895 osób w więzieniach

Delegat Aeroklubu Rzplitej Pol­
skiej zawiadomi! oficjalnie Międzyna­
rodowy Federację Lotnicza, że w Tur­
nieju Lotniczym, którego termin urzą­
dzenia przypada na rok 1936, Polska 
nie weźmie udziału.

Jak wiadomo Turnieje Lotnicze 
urządzane bywaja co dwa lata. Orga­
nizację turnieju urzydza zawsze to 
państwo, które w poprzednim turnieju 
zdobyło pierwsze miejsce. W turnieju 
urządzonym w roku ubiegłym jak wia­
domo Polska, dzięki naszym świetnym 
lotnikom Bajanowi i Plonczyńskiemu 
zdobyła pierwsze i drugie miejsca. 
W roku 1?I32 dzięki ś. p. Żwirce i Wigu­
rze* Polska również zdobyła pierwszo 
miejsce.

Tak więc w roku przyszłym 1936 
/organizowanie Turnieju Lotniczego 
przypadało w udziale Polsce. Wobec 
iednak wycofania się Polski z udziału,

W czasie dyskusji w komisji 
budżetowej Sejmu nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości, mi­
nister Michałowski wygłosiły prze­
mówienie, w którem m. in. oświad­
czył, że w chwili obecnej w wię­
zieniach w Polsce znajduje się 
55.895 osób.

Otóż warto przypomnieć, że w 
r. 1930 przed objęciem Minister­
stwa Sprawiedliwości przez p. Mi­
chałowskiego i przed jego głośne- 
mi reformami było w Polsce tylko

tkwi w tem, żePolska mając wybitnych 
asów lotniczych, posiada bardzo mało 
lotników - sportowców. Wysiłki więc 
Aeroklubu jak i Ligi Obrony Przeciw­
gazowej i Przeciwpowietrznej, skiero­
wane będą obecnie nie w kierunku wy­
najdywania asów lotniczych, a w kie­

30 tys. więźniów, a pojemność wię­
zień obliczano na 35 tys. Później 
pojemność więzień wzrosła, lecz 
nawet obecnie nie przekracza ona 
— yredług „Rocznika Statystycz­
nego^ — 40 tysięcy. Więzienia są1 
więc przepełnione, ale mimo to o 
amnestji jakoś nie słychać.

Przypomnieć również należy, 
że za czasów p. Michałowskiego 
zniesiono podział więźniów na po­
litycznych i zwykłych, to też nie­
wiadomo, ilu z tych 56 tysięcy 
więźniów pokutuje za przestęp­
stwa polityczne. Ujawnienie tej 
cyfry dałoby niewątpliwie moż­
ność do wyciągnięcia ciekawych 
wniosków...Burzliwe demonstracje

robotników we Francji
W piątek ubiegły w arsenale m ary­

narki wojennej w Tulonic we Francji 
wybuchł strajk  robotników, przyczern 
doszło do poważnych zaburzeń ulicz­
nych. 4©0 strajkujących robotników 
uformowało pochód i śpiewając „Mię­
dzynarodówkę" usiłowało demonstro­
wać na ulicach miasta. Zaalarmowa­
na gwardja usiłowała rozproszyć de­
monstrantów, przyczepi doszło do 
ostrego starcia, w wyniku którego kil­
ka osób zostało ciężko poranionych.

Również w porcie wojennym Brest 
doszło do poważnych zaburzeń stra j­
kowych. 5.000 strajkujących robotni­
ków przeciągało ulicami, zatrzymując 
się przed lokalami organizacyj prawi­
cowych „Ognistego Krzyża" i „Sobua- 
rite Fraucaise", które zbombardowano 
kamieniami.

Zmobilizowane natychmiast silne 
oddziały policji i gwardji napotkały 
na silny opór demonstrantów', którzy 
przewrócili dwa samochody gwardji, 
usiłując je następnie podpalić. Wy­
wiązała się regularna walka uliczna, 
w czasie której po obu stronach padło 
kilkunastu ciężko ranych.
«««■"   —    ■ ■  "I ■  .... . UJ ■■IWTOWUtBWIWIBlIlIWMUJ I

Jeden demonstrant został zabity. 
Dopiero w późnych godzinach wieczor­
nych udało się przywrócić spokój.

C h cesz  p r z y c z y n ić  s ię  
do b u d o w a n ia  P o ls k i,
p r z e s ta ń  p ić  w ó d k ę!!!

m m s m

Notowania giełdowe ziemiopłodów
7 fln in  7-rrn ln tpcm  1Q35 r  Płnr*rmr» va 100 Iro '•z dnia 7-go lutego 1935 r. —  Płacono złotych za 100 kg

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
Pszenica 17,00-18.50 15,50—16,00 18.25-19.75 15,25—15.75
Żyto 14,25-15,00 15,25-15,50 14.50—15,25 15,25-15,50
Jęczmień 16.00-19,50 19,50-20,75 16,00-16,25 18,25-19.25
•Jęczmień brow. 21.00-22.00 21,25-22.00 17.00 18,50 21.50—22.00
Owies 13,00—15.50 15,25-15,75 14,75-16,00 14,50—15,00
Mąka pszen.65c/0 25,00—27.00 23,50-24,00 28,00-28.50 24.50-25,50
Mąka żytnia 65% 22,00—23 00 20,75-21,75 24.00-24.25 20.25—21,75
Ot roby pszeanc 10,00-11,50 9,75-11,00 11,00—11,25 10,00-11,00
Otręby żytnie 8.50- 8,75 10,00-10 75 10,50-1(1.75 10 00-10.50
Pzepak 45,00—46,50 41,00-44,00 33,00-34,00 40,00-42,00
Groch poiny 22,00-24,00 37,00 42 00 23,00 25,00 28.00-32.00
Kuchy rzepak. 12,50-13,00 13.00-13,25 14,00 15,00 13,00—13.50
Kuchy lniane 16.25-16,75 17.50-18.00 20.00 20.50 17,50-18,00
Ziemniaki jad. 3.50- 4,00 2,20- 2,50 4.50 5,00 2,50- 3,00

Słoma luźna 3,00- 3,25
9 » 9 9

Słoma D r a s o w . 3,50- 3,75 ----- —
Siano luźne 7,00- 8.50 i — . —  — *__

Siano prnsnw. 7,50- 9,00 8.00- 9,00
C e n y  i y t a  z a g r a n i c ą :

Berlin ^5.40; Praga 29.84; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 12,42 
W artość  dolara,: 5,32. — Wartość gra mu złota: 5,92

Wicher strącił samolot 
wojskowy

L o tn ic y  za b ic i, sa m o lo t  
strzasR an y

W poniedziałek w godzinach 
popołudniowych na polach kolonji 
Bełżyce, 6 kilometrów od Krasne- 
gostawu, w woj. lubelskiem, pod­
czas silnej zawieruchy śnieżnej 
spadł samolot wojskowy.

Aparat uległ kompletnemu 
strzaskaniu. Pod gruzami samo­
lotu znaleziono straszliwie okale­
czone zwłoki podporucznika Zyg­
munta Piekarskiego, obserwatora. 
O pół kilometra od strzaskanego 
samolotu leżał bez życia zmasa­
krowany pilot, sierżant Stanisław 
Zieliński, który wyskoczył ze spa­
dochronem prawdopodobnie jednak 
zbyt późno i przy upadku złamał 
obie nogi.

Spadochron wlókł nieszczęśli­
wego pilota na dłuższej przestrze­
ni. Znaleziona przy ppor. Piekar­
skim legitymacja wskazuje, że bvł 
on oficerem 1 pułku lotniczego.

Na miejsce tej strasznej kata 
strofy zjechały władze policyjne i 
wojskowe.

Pojedynek kłusowników
Niedaleko wsi Ożarów w pow. wie­

luńskim spotkali się dwaj kłusownicy, 
25-letni Kazimierz Niewiadomski i 27- 
letni Piotr Koźlak. Doszło między 
nimi do awantury, bowiem wzajemnie 
kradli oni sobie zwierzynę, złapaną w 
sidła. W pewnej chwili Koźlak cięż­
ko obraził Niewiadomskiego, nazwaw­
szy go kłusownikiem, na co ten zare­
agował policzkiem. Koźlak dobył wów­
czas rewolweru i począł strzelać za u- 
ciekającym Niewiadomskim. Ten ze 
swej strony począł również ostrzeli­
wać się.

Niewiadomo, czemby się ta obu­
stronna strzelanina skończyła, gdyby 
nie policja, która obu kłusowników a- 
resztowała.

Jak się okazuje, zaciekli przeciwni­
cy oddali razem ponad 50 strzałów.

O WSZYSTKIEM MOŻNA Z NIM

tak mówią w towarzystwie o 
ludziach, którzy pilnie czyta­
ją dobre czasopisma i czerpią

JOSEPH GOLLOMB

Groźne eksperymenty Salta
(The su c tle  tra il) ( ( 3 9

Przekład autoryzowany z angielskiego

On sięgnął od tyłu jej głowy ręką 
i zmiażdżył twardemi palcami jej 
usta. Druga ręka skręcała w na- 
pięstku jej rękę. Nie mogła się po­
ruszyć i zabrakło jej tchu. Jeżeli 
nie usłyszano jej krzyku, to 
wszystko stracone.

Auto pędziło po nierównej dro­
dze z przerażającą szybkością. 
Gaił lubiła wyścigową jazdę, lecz 
nigdyby się na coś podobnego nie 
odważyła na podobnej drodze.

Auto zwolniło, zjechało, wspię­
ło się pod górę i stanęło.

R O Z D Z I A Ł  IX.
Sala portretów. ^

Grubas puścił Gaił i otworzył 
drzwiczki po jej stronie. Wyjrzała 
w ciemność, chcąc zobaczyć, gdzie 
się znajduje i zakryła twarz dłoń­
mi. Fala oślepiającego światka 1 1 - 
derzyła ją prosto w oczy : pomimo, 
że się zasłoniła, nrzeniknęła przez 
(Ilonie i nowieki.

Brutalny towarzysz pomógł jej 
wysiąść i poprowadził za sobą. Po­
szła za nim potulnie, zachowując 
wszystkie siły na rozprawę z G al­
tem, czy kim innym, kto był winien 
tej całej okropności. Poczuła pod 
nogami wyeementowany zajazd, 
potem schody, a potem za drzwia­
mi podłogę, wyłożoną grubym 
chodnikiem. Weszła po schodach, 
zeszła po schodach i znów weszła... 
nie odejmując rąk od twarzy i nie 
otwierając oczu. Bała się, że in­
tensywne światło wypaliłoby jej 
źrenice. Nawet jej towarzysz, są­
dząc po niepewnych ruchach, mu­
siał iść poomacku.

W powietrzu unosiła się subtel­
na, egzotyczna, trochę gnilna woń, j 
przypominająca jakiś tropikalny 
kwiat grząskiej dżungli.

Otworzyły się drugie drzwi, 
wpuściły ją i zamknęły się ze 
zgrzytem klucza, w zamku. Gaił 
przeczekała, aż przeszło migotanie 
pod powiekami i otworzyła oczy. 
Była sama w półokrągłej, łagodnie 
oświetlonej sali.

Jedyna lampa, umieszczona na 
samym środku wklęsłe j ściany, nad 
ramą olejnego obrazu, rzucał snop
światła na przedstawiona na nim

postać, naturalnej wielkości
Gaił krzyknęła. Był to portret 

jej ojca.
Pułkownik stal kolo biurka, pa­

trzą na trzy plany architektonicz­
ne swego drapacza nieba, gmachu 
udziałowego dla robotników i 
wspaniałej, niebosiężnej budowli, 
którą dopiero projektował * nie 
zdążył stworzyć. Naciskał palcem 
dzwonek elektryczny 1  z całej jego 
postaci biła charakterystyczna ży­
wotność. Był trochę tęższy, niż za 
życia, ale ogólnie biorąc, psycholo­
gicznie prawdziwy.

Gaił wiedziała, że ojciec był 
zbyt niecierpliwy, żeby pozować 
do portretu. Nawet fotografowie z 
pism mieli zawsze z nim kłopot, ale 
przypomniała sobie jedną rotogra­
wiurę z ilustrowanego pisma, po­
dług której musiano zrobić ten por­
tret.

Powinna była myśleć o ucieczce, 
a patrzyła na portret jak zahipno­
tyzowana. Doznała wrażenia, że 
mlarz-portrecista musiał być wro­
giem jej ojca. Nie żeby przesadna 
tusza namalowanej postaci i jej 
niezmierna, żywotność miały w so­
bie coś karykaturalnie złośliwego. 
Przeciwnie. Te rysy itnUwicłunl-

ności były podkreślone sympatycz­
nie.

Gaił poczuła dreszcz, zupełnie 
jakby z otwartego okna powiało na 
nią lodowatym chłodem. Zrozumia­
ła. Malarz delektował się pełnią 
życia swego modela, tak jak ho­
dowca raduje się dobrze utuczone- 
mi sztukami swego inwentarza.

Portret nie miał podpisu. Cała 
półkolista ściana była zawieszona 
obrazami... Czy i one były bez pod­
pisów? Światło było na tyle ja ­
sne,. że można było to sprawdzić. 
Po obu stronach Grangera wisiały 
dwa inne portrety, tego samego 
pędzla, Gaił poznała przedstawio­
ne na nich osoby.

Jedną z nich był popularny ar­
tysta filmowy, który dostał pomie­
szania zmysłów w największym 
rozkwicie swej kar jery i zabił się, 
wyskoczywszy z  okna sanatorium. 
Nikt nie wiedział, co było przyczy­
ną jego niepojętego obłędu.

Na drugim pysznił się głośny 
dynasta towarzyski i prezes arysto 
kra tycznego klubu jachtowego. 
Ten stracił fortunę na Wall Street 
i w dwa tygodnie potem zniknął z 
pokładu swego jachtu na środku 
oceanu.
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Trzech więźniów żywcem spłonęło
w pożarze aresztu policyjnego

Miasteczko Stoczek przeżyło 
wstrząsający wypadek. Oto 
we wczesnych godzinach rannych, 
gdy miasteczko zaledwie budziło 
się ze snu, dały się słyszeć rozpa­
czliwe wołania na alarm, które 
postawiły na nogi nawpól jeszcze 
uśpionych mieszkańców. Kto ży­
wy biegł w stronę rynku, gdzie 
płonął już żywym ogniem miej­
scowy areszt policyjny.

Płomienie huczały z okien i prze' 
nosiły się na dach — zagrażając, 
że pochłoną cały budynek i prze­
rzucą się na zabudowania sąsied­
nie. Nad Stoczkiem zawisła gro­
za pożogi, tern straszliwszej, że 
równocześnie dął silny wiatr.

Ocalenie miasteczka jest rze­
czywistą zasługą miejscowego od­
działu straży ochotniczej, która z 
zadziwiającą szybkością stanęła 
do walki z groźnym żywiołem 
i zlokalizowała pożar.

Niestety jednak nie obeszło się 
bez ofiar w ludziach i to w wa­
runkach, mrożących krew w ży­
łach.

Dwaj więźniowie, zamknięci w 
areszcie, spłonęli żywcem, a trzeci, 
ciężko poparzony, zmarł w drodze 
do szpitala, w Łukowie.

W toku śledztwa okazało się, 
że pożar wybuchł w celi, wskutek 
zapalenia się słomy od niedopałka 
papierosa jednego z więźniów. Za­
nim biedacy zorjentowali się w 
niebezpieczeństwie, płomienie ob­
jęły wszystkie sienniki i prycze. 
W jednej chwili cała cela stała 
się buchającem płomieniami pie­
kłem, z klórego rozlegały się nie­
ludzkie krzyki i wycia żywcem 
płonących więźniów.

Pomoc przyszła za późno. Za­
nim spostrzeżono ogień i usłysza­
no rozpaczliwo wołania, płomienie 
pochłonęły swe ofiary.

Straszną śmierć rui miejscu

Mało znane są przepisy, dotyczące 
łoterji i giCr hazardowych. Takim prze­
pisem jest art. 114 Ustawy Karnej 
Skarbowej, który brzmi: „Winni uczest­
niczenia w jakiejkolwiek działalności 
łoterji obcokrajowej na obszarze Pań­
stwa Polskiego, ulegają karze pienięż­
nej od 500 do 20.C00 złotych i karze po­
zbawienia wolności od dwóch tygodni 
do sześciu miesięcy, a ponadto karze 
konfiskaty losu itd.“

Z punktu widzenia interesów Skar­
bu Państwa, loterje obcokrajowe są 
szkodliwe, gdyż wpływają ujemnie na 
bilans dewizowy. Ponadto gracz nie 
ma żadnej gwarancji, czy dane przed­
siębiorstwo pomimo szumnej nazwy ni? 
jest kombinacją oszukańczą, zmonto­
waną jedynie dla wyciągania pienię­
dzy z kieszeni naiwnych.

Ostatn'o jakieś podejrzane przedsię­
biorstwo pod nazwą „La Coloniale — 
drapacz cbmur“ rozsyła po Polsce okol 
niki, zredagowane w języku polskim, 
odbite na powielaczu, proponujące na­
bycie losu.

Charakterystycznem jest, iż prowi­
zja kolektorska wynosi 25 proc., wyra­
źnie dwadzieścia pięć jftocent. Jest to 
suma tak fantastycznie wysoka, iż 
każdy, nawet najmniej inteligentny a- 
mator grania zrozumie, iż tkw e tu mu­
si coś bardzo niejasnego.

P.ozatem zaznaczyć należy, że w po­
jęciu prawa, jak to wyjaśnił Sąd N ąj-

żnalazł Jan  Pastuszek lat 21 
i Franciszek Pasik lat 23. Trzeci 
ich towarzysz Władysław Nic zo­
stał wprawdzie uratowany, lecz 
w strasznych cierpieniach w kilka

Ciekawe przewodnie ogłasza 
holenderskie biuro meteorologicz­
ne. Instytucja ta no skomuniko­
waniu się z placówkami meteoro- 
logicznemi wszystkich państw eu-

wyższy, uczestnictwem w działalności 
łoterji państwowej jest nietylko posia­
danie losu loteryjnego, ale nawet roz­
powszechnianie wiadomości o jakiej­
kolwiek łoterji.

W interesie więc każdego jest zabez­
pieczenie się przed wszelkiego rodzaju 
przykrościami, w sposób zupełnie ła­
twy: otrzymując ofertę itp. jakiejkol­
wiek łoterji obcokrajowej, należy ją, 
wraz z kopertą w której była otrzyma­
na, bezzwłocznie przesłać do General­
nej Dyrekcji Łoterji Państwowej pod 
adresem: Warszawa, ul. Długa 50. W 
ten sposób spełni się nietylko obowią­
zek obywatelski, ale samego s’ebie u~ 
chroni się od przykrych następstw.

Według otrzymanych infor- 
macyj z Tientsin wyleciały w po­
wietrze w dniu 24 stycznia man­
dżurskie magazyny amunicji w 
Czinhau. Skutki eksplozji były 
straszne. Kilka domów, znajdują­
cych się w pobliżu składów amu­
nicji, zostało zburzonych. Pożar 
składów przerzucił się na sąsiednie 
gmachy. Odłamkami eksplodują-

godzin później zmarł.
Policja prowadzi dochodzenia, 

ażeby ustalić, kto ponosi winę za 
niedozór, którego ofiarą padło 
trzech ludzi.

ropejskich opublikowała w prasie 
„horoskop pogody“ na cały rok 
1935 dla całej Europy.

Oto jaką pogodę będziemy mie­
li w roku bieżym:

Luty ma być zimnym i obfi­
tym w śniegi miesiącem.

Marzec odznaczy się panowa­
niem silnych wiatrów nad całym 
kontyngentem europejskim. W 
końcu tego miesiąca całą Europę 
nawiedzą burze śnieżne.

Kwiecień również będzie obfi­
tował w śniegi w pierwszej poło­
wie, ale około 15-go tego miesiąca 
nastąpi ocieplenie i wiosna będzie 
kroczyła szybkiemi krokami.

Maj będzie ciepły i suchy.
Czerwiec będzie stosuukowo 

zimnym, jak na lato, miesiącem. 
W7 połowie czerwca rozpocznie się 
upał, który przetrzyma się przez 
cały lipiec.

Lipiec zapowiada się, jako naj­
bardziej upalny miesiąc całego ro­
ku, przerywany krótkiemi, ale 
silnemi ulewami.

cych pocisków artyleryjskich za­
bitych zostało 11 osób a rannych 
23 osoby. Straty spowodowane 
eksplozją wynoszą półtora miljo- 
nów dolarów. Jak  stwierdziło do­
chodzenie władz śledczych eksplo­
zja powstała wskutek niedostate­
cznych zarządzeń ochronnych. 
Kierownik składów amunicyjnych 
został aresztowany. <

będzie ciepłym, słonecznym, bea 
opadów.

Wrzesień zapowiada się jako 
najpiękniejszy miesiąc .Jego ro­
ku 1935. Masa słońca i minimalne, 
łagodne opady atmosferyczne.
Październik również będzie mie­

siącem suchym i stosuikowo cie­
płym.

Listopad w pierwszych dniach 
odznaczy się najściem srogich 
mrozów, które po kilku zaledwie 
dniach ustąpią i w całej środko­
wej i wschodniej Europie nastąpi 
ciepła pogoda. Zachód Europy 
nawiedzą obfite deszcze.

Grudzień zapowiada się suchy 
i zimny z obfitemi opadami śnież- 
nemi na tydzień przed Bożem Na­
rodzeniem.

SKiad amunicji 
wyleciał w powietrze

W miejscowości Castłglio w prowin­
cji Katanja wo Włoszech wyleciał w 
powietrze z niewiadomej przyczyny 
skład amunicji. Trzy domy zostały 
zniesione. Pod gruzami walących się 
budynków trzy osoby poniosły śm ore, 
a 6 odniosło ciężkie obrażenia.

UJĘCIE SPRAWCÓW NAPADU 
NA STACJĘ KOLEJOWA.

W numerze poprzednim podawahs- 
my o śmiałym napadzie bandyckim, 
jakiego dokonało dwóch bandytów na 
dworzec kolejowy w Gierałtowicach 
na Śląsku. Energicznie prowadzone 
śledztwo oraz natychmiast zarządzona 
obława doprowadziły do ujęcia bandy­
tów, których osadzono już w więzieniu. 
Napad posiadać ma rzekomo tło poli­
tyczne.

84-LETNI EMERYT WYSADZIŁ 
SIĘ W POWIETRZE.

Jeden z pirotechników w kamienio­
łomach, znajdujących się w okolicach 
Czerniowiec w Rumunji, został po 
osiągnięciu 84 lat życia, posłany na 
emeryturę. Wiadomość o tej decyzji 
dotychczasowych chlebodawców przy­
jął ze spokojem. Kiedy przybył do 
domu, położył się do łóżka, a następ­
ni© dwoma ładunkami dynamitu wy­
sadził się w powietrze.

Na miejscu wybuchu, który znisz­
czył całkowicie dom, znaleziono 17 
skrzyń dynamitu, które cudem n»e wy- 
buchnęły.

CUDZOZIEMCY W PASIE
GRANICZNYM MUSZA SPRZE­

DAWAĆ SWE MAJĄTKI.

Stosownie do przepisów wykonaw­
czych ministerstwa sprawiedliwości w 
wykonaniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej Polskiej o cudzoziemcach — 
obywatele obcy, którzy posiadają nie­
ruchomości w pasie pogranicznym, bę­
dą musieli się ich wyzbyć, ponieważ 
istnieje wyraźny zakaz posiadania nie­
ruchomości przez cudzoziemców w tych 
miejscowościach.

O ileby sprzedaż nie nastąpiła w 
przepisanym terminie, wojewodowie 
będą mogli zarządzić sprzedaż przy­
musową w drodze sądowej.

JEDNODNIOWY rlTRAJK 
WŁÓKNIARZY W ŁODZI.

Jako protest przeciwko łamaniu 
przez przemysłowców włókienniczych 
umowy zbiorowej i wypłacania s>a 
wek niższy eh, niż to opiewa umowa 
zbiorowa, pracownicy fabryk włókien­
niczych Łodzi i okręgu proklamowali 
jednodniowy strajk.

Strajk udał się tylko częściowo, gdyż 
na 82 tysiące robotników, strajkowało 
około 30 tysięcy.

Ostrożnie z loteriami zagranicznemi
S u ro w a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za u d z ia ł  

w fcaRicH lo terfacH

MOTOCYKL DO JAZDY PO ŚNIEGU.
Pewien monachijski inżynier skonstruował motocykl do jazdy po śniegu.
Motocykl ten nie porusza się na kołach, a na łańcuchu gąsieniowym tak jak 
czołgi. Aby bez trudu utrzymać równowagę, motocykl zaopatrzony jest

w narty.

Jaka będzie pogoda w tym roku

Sierpień przez trzy tygodnie

*a§zna eksplozja
magazynów amanieji
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W ia d o m o śc i b ieżą ce
S o b o t a ,  W "aatego 1 © 3 5  r .

Xo5»»(a: Apolónji
Wschód słońca 7.06; zachód 16.36. 

N iedz ie la : Scholastyki
Wschód słońca 7.04; zachód 16.33 

P o n ie d z ia te li: Lucjusza 
Wschód słońca 7.02; zachód 16,40

Przy niedostatecznej funkcji 
kiszek, katarze żołądka i jelit 
opuchlinie grubej kiszki, cierpie­
niach odbytnicy naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józef a szybko 
usuwa objawy zastoinowe i bóle 
w podbrzuszu. Zaleć, przez lekarzy.

★  DZISIEJSZY NUMER GAZĘ-
TY" wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem doliczamy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ I OSADNIK".

W o je w ó d lg f tw a  eearst^gsSwe,

SAMOBÓJSTWO POLICJANTA.

W koszarach XX komisariatu po­
licji, przy ul. Czerniakowskiej w W ar­
szawie, popełnił samobójstwo 26-letni 
Henryk Zalewski, posterunkowy tegoż 
komisarjatu, a jednocześnie . lotuik 
szkoły policyjnej.

Zalewski postrzelił się z rewolweru 
w okolice serca. Lekarz pogotowia 
stwierdził zgon. Przyczyna samobój­
stwa nieustalona.

BALON Z TORUNIA ŁADOWAŁ 
W BIAŁOSTOCKIEM.

Na polach w pobliżu wsi Czyżewo * 
Sutki kolo Białegostoku wylądował 
bez przeszkód balon wojskowy z zało­
gą, składającą się z trzech kapitanów 
1-go baonu balonowego w Toruniu.

Powłoka balonu i kosz przewiezio­
ne zostały na stację kolejową Czy­
żewo, skąd odeszły pociągiem do Toru­
nia. Również załoga odjechała tym 
pociągiem.

ZAGADKOWE ZABÓJSTWO.

We wsi Iwanowee w woj. Małostce- 
kiem z przejeżdżających sań, dano wy­
strzał karabinowy do Stanisława J a ­
nuszkiewicza, w chwili, gdy ten znaj­
dował się w ogródku przed swoim do­
mem. Januszkiewicz trafiony kulą, 
zmarł po kilku godzinach. W związku 
z tem zabójstwem policja zatrzymała 
6 osób.

OSKARŻONY UCIEKŁ Z SADU.

Przed sądem okręgowym w W ar­
szawie toczył się proces przeciwko 
szajce fałszerzy książeczek oszczędno­
ściowych' P. K. O. Jeden z oskarżo­
nych Józef Bieniarz, który do sprawy 
przesiadywał w więzieniu, w czasie 
przewodu sądowego został zwolniony 
na wolną stopę.

Gdy tylko pozostawiono mu swobo­
dę ruchów,, Bieniarz zbiegł z sądu ii 
więcej już się ińe pokazał. Okazało 
się, że poza toczącą się sprawą Rio- j 
mara był podejrzany o udział w kra­
dzieży na 80t?9 zł.

ZABÓJSTWO ' NA ZABAWIE.

Na zabawie tanecznej we wsi Strze- 
szew pod Sokołowem w woj. lubel- 
F.kieni, doszło do krwawej bójki pomię­
dzy młodzieżą ze wsi Strzeszew i Rud­
niki. W czasie ogólnej bijatyki zabity 
został 24-Iekr Tadeusz Piech z Rud­
nik. Aresztowano kilku osobników' 
podejrzanych o zabójstwo.

POBRAŁ 70 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
I ZWIAŁ.

We wtorek, dnia 5 lutego, zdarzył 
się w Radomiu niezwykle sensacyjny 
wypadek.

Asesor kolejowy Pietrasik, zajęty 
w głównych warsztatach wagonowych

otrzymał polecenie pobrania z kasy 
stacyjnej sumy 76.006 zl na wypłatę 
dla pracowników warsztatów. Po ode­
braniu tej kwoty przybył do kanee- 
larji warsztatów' i złożył tam około 6000 
złotych w bilonie, a z resztą gotówki 
wyszedł do banku, celem wymiany 
banknotów na drobniejsze pieniądze. 
Od tego czasu ślad po nim zaginął.

ftffaf<asj»c»flska.i

ZAMACH SAMOBÓJCZY POD 
WPŁYWEM WRÓŻBY.

Przy ul. Łyczakowskiej we Lwowie 
popełniła zamach samobójczy przy po­
mocy gazu świetlnego, 22-Ietnia służą­
ca, Mar ja  Partasiewiczów na.

Pogotowie ratunkowe odwiozło ją  
do szpitala powszechnego. Przyczyna 
samobójstwa jest dość niezwykła. Par- 
tasiewiezówna doznawszy zawodu mi­
łosnego udała się o poradę do pewne­
go „jasnowidza", który joj wy wróżył, 
że... popełni dwukrotnie zamach samo­
bójczy, przyezem za pierwszym razem 
zostanie uratowana.

Partasiewiczówna wróciła do domu 
i w rozterce duchowej targnęła się na 
życie.

S€res$? W scho dnie .

WYROK NA MORDERCÓW.

Sąd Okręgowy w Łucku rozpatry­
wał sprawę mieszkanki Łucka Szy­
mańskiej, oskarżonej o zamordowanie 
żony swego kochanka Habluka, który 
inspirował zabójstwo. Po przewodzie 
Szymańska skazana została na 8 lat 
więzienia, zaś Habluk na 12 lat cięż­
kiego więzienia.

Zjazdy! zgromadzenia
S tro im ic łw a  L u d o w eg o

GARWOLIN. 10 i 11 lutego w W ar­
szawkach, w lokalu Domu Ludowego 
odbędzie się kurs polityczno-społecz- 
no-gospodarczy dla członków  ̂ Stron­
nictwa z terenu gmin. Warszawkę, 
Wilga i Sobienię-Jeziory, z udziałem 
p. marszałka Rataja i innych. — W lo­
kalu Domu Ludowego w Osiecku od­
będzie się również w dn. 10 i 11 kurs 
spcłeezno-pclifyczno-gospodarezy dla 
członków Stron, z terenu gmin: Pary ­
sów i Osieck. Przybędzie p. marsza­
łek Rataj i inni.

WIELUŃ. 10 lutego w Osjakowie 
odbędzie się kurs polityczny S. L. z 
udziałem posłów ludowych.

IŁŻA. 10 lutego w Iłży w Sekretar­
iacie S. L. odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Powiatowego S. L. Osobnych za­
wiadomień nie będzie.

Zuchwała banda aferzystów
wyłudza pieniądze od naiwnych Indii

Władze wpadły na trop wielkiej a- 
fery emigracyjnej na terenie woje­
wództw wschodnich, gdzie grasuje za; 
chwała banda aferzystów, którzy w 
podstępny sposób wyłudzają pieniądze 
od naiwnych kmiotków. Działalność 
bandy była mocno rozgałęziona. Cala 
sfora ajentów nawiedza chaty chłop­
skie i proponuje emigrację do kalonji 
franc-iiskich w Afryce.

Agenci zaopatrzeni są w plany i 
mapy, praż jakieś fałszywe dokumen­
ty, aby w ten sposób wprowadzić w 
błąd naiwnych kmiotków. Opowiadają 
oni wieśniakom niestworzone cuda o 
warunkach, jakie oczekują emigrantów 
w kolonji francuskiej. Według słów o- 
szuśfów ziemia ma być za bezcen, a 
urodzaje są tam tak duże, że już po 
kilku latach można się wzbogacić.

Agenci podejmują się ułatwić emi­
grację, gwarantując ulgowy przejazd 
oraz miejsce na okręcie.

Wszystkie to kłamliwe opowiadania 
m ają na celu podstępne -wyłudzenie od 
biednych wieśniaków określonej kwo­
ty pieniężnej tytułem „wpisowego". A- 
genci posiadają listy, na któro wp’su 
ją  nazwiska kandydatów do emigracj* 
i pobierają za to -wpisowe, wręczając

wzamian biednemu kmiotkowi bezwar­
tościowe pokwitowanie z jakąś fałszy­
wą pieczęcią. Wysokość wpisowego 
jest uzależniona od stanu zamożności 
włościanina, i od tego, ile się da wy­
łudzić.

W ten sposób banda oszustów emi­
gracyjnych zdołała, w ciągu kilku ndc 
sięcy wyłudzić ód kilkudziesięciu wło­
ścian w województwie nowogrodzldem 
wileńskiem oraz poleskicm duże kwo­
ty pieniężne.

Zawiadomione władze wszczęły do­
chodzenie, w wyniku którego areszto­
wano trzech głównych członków ban­
dy z herszem Bazylim Laszko na cze­
le. Oszuści zostali osadzeni w areszcie 
w Baranowiczach.

Jak się okazało, Laszko, obywatel 
sowiecki, przekroczył nielegalnie gra­
nicę i rozpoczął swą -występną działal­
ność na terenie Polski, organizując 
bandę oszustów, która wyłudziła od 
wieśniaków znaczne sumy.

Dalsze dochodzenie władz trwa w 
celu ujęcia pozostałych członków ban­
dy, a w szczególności agentów, którzy 
potrafili wzbudzić zainteresowanie na­
iwnych kmiotków mirażami afrykań­
skiego dobrobytu.

Rac9§@prograroi z Warsata
Sobota, 9. II.: 6,45 Audycja poran­

na; 13,00 Dziennik południowy; 15,35 
Przegląd giełdowy; 15,45 Nowe nagra­
nia na płytach; 16,30 „Wesoła audycja 
dla dzieci41; 17,00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie; 17,50 „Współczesne 
wnętrze4’ (odczyt); 18,00 Wiadomości 
rolnicze; 18,15 Sześć utworów Pade­
rewskiego; 18,45 „Z badań nad zapłod­
nieniem i hormonami44; 10,00 Pieśni dla 
dzieci; 10,20 „Gostyń — miasto u stóp 

jśw. Góry44; 20,45 Dziennik wieczorny; 
20,55 „Jak pracujemy w Polsce*4; 21,06 

I Muzyka polska; 21,45 „Ignacy Krasie 
‘ki“ (szkic literacki); 22,00 Koncert re­
klamowy; 22,15 Muzyka taneczna; 23,05 
„Loża Szyderców44; 23,35 Na zakończe­
nie tygodnia (płyty); 24,00 Muzyka ta­
neczna z Londynu.

Niedziela, 10. II.; 9,00 Audycja po­
ranna; 10,00 Transmisja z Gdyni: Na- 
beżeństwa. z okazji 15-lecia odzyskania 
morza; 12,15 Poranek muzyczny; 14,00 
Muzyka salonowa; 15,00 „Dyskusja na 
gminnem zebraniu44 (obrazek słucho­
wiskowy; 15,35 Muzyka lekka; 15,45 
Nic łatwiejszego pod słońcem; 16,00 
„Obrazek rybacki44 (opow.); 16,20 Pie­
śni morskie; 16,45 Nasze przygody na 
wyspie Niedźwiedziej** — opowiadania 
dla dzieci; 17,00 Muzyka do tańca; 
17,50 O książce „Dzieje obyczajów44; 18,00 
Słuchowisko; 19,00 Muzyka lekka; 10,50 

j Pogadanka aktualna; 20,45 Dziennik 
wieczorny; 21,01 „Na wesołej lwowskiej 
fali44; 21,30 Wiadomości sportowe; 21,45 
Skrzynka pocztowa techniczna; 22,15 
Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 11. II.: 6,45 Audycja 
poranna; 13,00 Dziennik południowy; 
13,05 Utwory z płyt; 15,45 „Godzina sta­
rych tańców4* — koncert; 17,00 Recital 
skrzypcowy; 17,25 Skrzynka pocztowa; 
17,35 Ar je operowe; 17,50 „O rajskich 
ptakach i o ich budowie** (pogadanka): 
18,00 Skrzynka pocztowa rolnicza; 18,10 
Przegląd filmowy; 18,15 Orkiestra; 
18,45 Obrazek dla dzieci p. t. „Śmiał się 
chlebuś, śmiał4*; 19,25 Chwilka społecz­
na; 19,30 „Warszawa przed półwiekiem 
w anegdocie Prusa; 20,00 Muzyka lek­
ka; 20,45 Dziennik wieczorny; 21,00 
Koncert; 21,45 Odczyt z cyklu „Dziwy 
cala ludzkiego44; 22,15 Muzyka tanecz­
na.

Siatka p o rw a ła  syna gdy je c h a ł do ślubu

W  Oknie, powiatu horodvń- 
skiego, próbowano ,w niezwykły 
sposób niedopuśció do ślubu. Gdy 
młoda para Fedor Biłyj i Mar ja 
Martyniuk jechali sankami na 
ślub do cerkwi, na sanie napadło 
pięciu osobników, którzy porwali 
pana młodego i usiłowali go upro­

wadzić. Przy pomocy policji na­
pastników aresztowano. Okazało 
się, że porwania chciała dokonać 
matka Biłego, która była przeci­
wna małżeństwu i wynajęła kilku 
parobków, którzy mieli w ten spo­
sób niedopuścić do ślubu.

Wykrycie wielkie! afery kolejowej
Z Warszawy donoszą: Na odcinku 

kolejowym Łowicz — Aleksandrów wy 
kryto olbrzymie nadużycia, sięgające 
podobno sumy siedmiu miljonów zło­
tych. Stwierdzono mianowicie brak o 
koło trzystu wagonów szyn kolejo 
% ych, które ginęły systematycznie od 
dłuższego już czasu.

Sprawa zatacza coraz szersze kręgi 
i nabiera rozgłosu, szczególnie we

Włocławku, gdzie w związku z nią are­
sztowano Szymona Rajcę, członka rady 
miejskiej i wybitnego działacza BB., 
który był bezpośrednim zwierzchnikiem 
zamieszanych w aferę kolejarzy.

Ze względu na toczące się w spra­
wie tej nowej afery śledztwo sąd owe- 
policyjne, bliższe szczegóły nie mogą 
być narazie ujawnione.

B y d ł o  i  m i e ś ©

z dnia 5-go lutego 1935 r. 
Płacono w złotych za 1U0 ke. ży wejwa 

Warszawa Pozm 
VVoly wytucz. 52 — 58 48— i
Woły mięsiste — 40— -
Stadniki wytucz. — 46-— <
Stadniki mięsiste — 34— <
Stadnik] mierne — 24— !
Krowy wytucz 50—55 46— i
Krowy mięsiste 40 — 45 40— <
Krowy mierne — 20— ‘
Jałówki wytucz. — 48 — i
Cielęta mięsiste 50-60 50— {
Świnie:
ponad 150 kg. 60 -68 —
120—150 kg. 54-59 57— I
100—120 kg. 51-53 52— i
89—100 kg. — 40— ł

W artość pieni<ądsy:
1 funt szterl. angielskich zl 254 
100 franków francuskich zł 344 
100 franków szwajcarsk. zl 171,< 
100 franków belgijskich zł 1234 
100 koron czeskich zl 22.'
100 guldenów gdańskich zi 1724 
100 marek niemieckich zl 212,'
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»mset  t y s i ę c y  z ł o t y c h
wypłaciliśmy naszym P. T. Graczom w 31 Loterji.

Obecnie iuż sprzedajemy szczęśliwe losy 
do 1-ej klasy następnej loterji.

Cena 1/ i losu — zł. 10.-, 1/2 — > zł. 20.-, 1/1 — zł. 40.-.
Z A P A M I Ę T A J C I E  N A S Z  A D R E S

N a j  w i ę k s z a najszczęśliwsza kolektura

W arszawa, M arszałkowska 154. EConfta P . K. O.

ĆJzyteiniJiikr' Jeżeli fci brak e- 
nergji, równowagi, jeżeli cierpisz 
moralnie, pozwól mi bezinteresow ­
nie określić Twój charakter, zdot 
ności, przeznaczenie i wyszcze­
gólnić najw ażniejsze fak ty  Twe­
go życia. Określić kim jesteś, kim 
być możesz. Poradzić jak żyć i po­
stępować, by zwycięsko, przeciw­
staw ić się losowi, A ponadto wy­
brać na zasadzie astrologii i ob­
liczeń kabalistycznych szczęśliwy 
numer Twego losu Loterji P ań ­
stwowej i w skazać gdzie takowy 
można nabyć. Napisz imię nazwisko, rok i m iesiąc 
urodzenia Weź pod uwagę, że jestem  człowiekiem 
nauki. długoletnim redaktorem  poczytnego pisma 
„Św i“ (Wiedza Tajemna), autorem wielu prac na 
u Ho wy cli. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia, 
Jec/. ua koszty pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zł. 
w znaczkach pocztowych. Na los Nr. 122627 wyr 
brany orzezcmie, padła w ygrana 150 000 zł. Na 
niewielką ilość w ybranych przezemnio numerów 
padło mnóstwo w ygranych, z braku m iejsca podaję 
tylko n iektóre: Antoni Szwej, Ząbkowice gm. Wój- 
ków Kościelna 10 000 zł. Eugenja Zausznica. Bank 
Rzemieślniczy, Włocławek, 5.000 złotych Cabała 
Józef, Limanowa, urzędnik rafinerji 10.000 złotych 
( —) Frychel. Katowice, B r u n ó w  W odospady 
3 — 5.000 zł. (—) Aksiuczycówna Helena, poczta 
Hoiubieze 5 000 zł. (—) M arian Łomnicki, Podhajce. 
5.000 zł,— P r z y j ę c i a  o s o b i s t e  c a ł y  d z i e ń  
W a rs z a w a , Redakcja „ Ś w it”  Ż u r a w ia  47, Psy 
chografolog Szylloi* S z k o ln i t t  Ogłoszenie załą 
czyć. Wielkie album chw alebnych protokułów  towa 
rzystw  naukowych st. m. W arszaw y, odezwy i po 
dziękowania najw ybitniejszych ludzi św iata, lęka 
rzy i • • • io przejrzenia i spraw dzenia na miejscu

Chemika Dr. Franzosa, (naciera­
nie) stosuje się prty  REUMATYZ­
MIE kłuciu z powodu przeziębie­
nia, postrzale, ischiasie i t. p.

Do nabycia w aptekach. Wy­
rób i główna sprzedaż:

APTEKA MIKOLASCKA,
LWÓW, KOPERNIKA 1.

D arm o zeg a rek
Kto zamówi autom at 6-mm. produkcja 1935 systemu

■..S trz a ła ”  wyrzu- 
i cający sam gilzy 
po w ystrzale, strze- 

1 łający  do celu me- 
talow em i kulkami 
lub śrutem  do ptac- 

i twa, pięknie oksy. 
- dowany. płaski 
/ zapew nia zupełne 

bezp osobiste, huk 
ogłuszający. Cena 

Tylko zł, 5,95 2 szt. 11,50— Lep. 
jat. 7,95 8-mio strzałow y zt, 19.95—. Setka kul 3,55 
Szczoteczkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo 
Wysyłamy bez zezwolenia policyjnego za zaliczeniem 
pocztowem, — Adres, dla listów: C e n . P r z e d s i .  

KOMERCJA, Warszawa, Dzielna 45. /G.G. 
Tylko do 8 strz, dodajem y zegarek.

NeuralgjO sa p łzew aijie  nocuc.-ztuia ar- 
'retycznego Tkanka nerwowa, .lako najbar­
dziej w rażliw a pierwsza reaguje na nadinia- 
kwasu moczowego we krwi obiegu. Celowym 
środkiem leczniczym w tych przypadkach 
jest Urodonal. Rozpuszcza on bowiem i usu­
wa kwas moczowy w m iarę jego w ytw arza­
nia się w ustroju, chorzy odczuwają ulgc 
w cierpieniach i poprawę ogólną.

O  Lj a  t c  1 n i r i * a

Za 20 czerwonych pasków
z opakowań od mydeł i pro- 

: szków „ BLASK* przy­
znajemy naszym, odbior­
com następujące

1. Jedno pachnące mydło 
toaletowe o ile powyż­
sze bony zostaną prze­
słane jako drak do nas 
pod adresem: Wielko­
polska Spółka Dzierżaw­
na, Poznań. Plac Nowo- 
mieiski 4.

2. Jedna p a c z k a  m y d ł a  
„Blask” lub „Mewa” o ile 
b o n v zostaną złożone 
u P.P, kupców.

Prosimy zatem nie niszczyć opako­
wań z wyrobów marki

Wielkopolska Spółka Dzierżawna
Koncernu D r.R om an May Spółka z ogr.poręką

Cud techniki Automat 6-cio mm.

autom atycz­
nie w yrzu­
cający g il­
zy po każ­
dym w ystrzale, strzelający  do 
celu metalowemi kulkami lub 
śrutem  do ptactw a, oksydo­
wany, p łask i zapew nia bez­
pieczeństwo osobiste huk o- 
głuszający. Cena zł. 7,35 2 szt 
zł, 14. A utom at 8-mio strzało ­
wy 18.50 100 szt. kul zł, 3.05—
Szczoteczkę do lufy bezpłatnie. W ysyłam y bez ze­
zwolenia policyjnego za zaliczeniem pocztowym na 
listowne zamówienie. Adresować: i \  Fabr, Broni 

E  JAKOBIŃSKI W arszaw a Leszno 00 g,g.

fABRYKA CH£M.-fARM.,.AP.K0WAl3KI"WARSZAWA

Oprać. S t a n i s ł a w  S i e n i c k i  
60 stron druku.

Cena wraz z przesyłką Zł. 2.30,
Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem 
nadesłaniem  należności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie Pocztowym na 
konto nasze w P. K. O. Poznań, n r. 200 420

Zamówienia przesyłać należy:

Zakł. Graficzne i Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO

w Grudziądzu.

ŷ>T’

które powi 
ać młodzież nasza!

brsiiejsze podarki imieninowe 
lub okolicznościowe

fiat z Elbląga.
1 Powieść historyczna na tle krwawych dziejów panowania krzyżaków w 
: Gdańsku. Według ówczesnych kronikarzy. W twardej kol. okł. Cena 0.S5 

Kardynał Wiseman — Fabiola.
Wspaniała powieść z czasów prześladowania chrześcijan. „Fabiola44 pokazuje 
nam Rzym starożytny takim, jakim był. „Fabiola41 odtwarza przed nami 
męczeńskie dzieje .chrystjanizmiL „Fabiola44 od początku do końca trzyma 
nas w napięciu swoją niezwykle żywą i interesującą akcją. „Fabiola44 to ar­
cydzieło,, które każdy powinien przeczytać. 36 ilustracy], 8 calostronnycli, 
na pierwszorzędnym kredowym papierze, 2 calostronne trójbarwne, około 
250 stron druku. . . . . . . . . . .  Cena 170

J. I. Kraszewski — Stara Baśń.
«.J Prastare dzieje Polski powstają przed nami na nowo, wyłaniając się z ot­

chłani wieków; wyczarowane piórem mistrza. W twardej okładce z 22 cało- 
stronnemi ilustracjami słynnego ilustratora E. Andriollego. . . Cena 2.59

J. I. Kraszewski — Szw edzi w  C zęstochow ie.
Powieść historyczjia z czasów Jana Kazimierza, kiedy to Szwedzi zalali nasz 
kraj ii dopiero pod klasztorem Jasnogórskim natrafili na niezmożony opór. 
W twardej-trójbarwnej okładce. • . , . . Cena 0.40

CzartowsKi ZameK.
Powieść kozacka z czasów dawnej Rzeczypospolitej. W twardej kolor. okł.

- ,v Cena 0.35
W. Łs Jagielski -— FułK Czwarty.

Bohaterskie dzieje słynnych czwartaków opisuje „Pułk Czwarty44. „Pułk 
Czwarty4’ to wspaniała epopeja najdzielniejszego z pułków powstania listo­
padowego. „Pułk Czwarty4 to straszny dramat serc, które nadludzko umi­
łowały  ̂ojczyznę. „Pułk Czwarty” to dzieje niezamożnych bohaterów ol­
brzymów, którzy niezwyciężeni, na skutek zdrady złożyć musieli broń.
II-gie wydanie broszurowane. . ........................................ Cena 0.30

Jerzy Szablica — SKarb AsteK ów.
Kapitan-pilot Jerzy Mocarski udaje się do Meksyku po legendarny skarb Az­
teków, odkryty przez jego stryja Na statku poznaje młodą Amerykankę Ma- 
bel Thomas. Ni,e.pp;jizumienia rozłączają zakochaną parę u wybrzeży Meksy­
ku. Po licznych przygodach Jerzy odnajduje skarb i zaraz go traci, natomiast 
odzyskuje Mabel..Niezwykłe przygody młodej pary i dramatyczne przeżycia 
mieszkańców hacjendy Del Erina trzymają uwagę czytelnika w stałem napię­
ciu. W twardej okładce Ceaa i.70

Wiktor Kulerski — Dzieje N arodu FolsK iego
opracowane przez autora w więzieniu pruskiem w Ploetzensee pod Berlinem, 
doprowadzone do końca przez Redakcję „Gazety Grudziądzkiej44. Wydanie 
uzupełnione 21 ilustracjami, w pięknej kolorowej okładce, oprawne, wyszło 
w nakładzie 300 tysięcy.................................. ....... Cena 1.—

Łucjan Siemieński — W ieczory pod  Lipą
uzupełnił ks. J. A. Łukaszkiewicz, czyli historja Narodu Polskiego od najstar­
szych do najnowszych czasów, napisana w sposób barwny i przystępny dla 
młodzieży i ludu, z barwnemi obrazkami, rycinami oraz ozdobną okładką, 4G0 
stron, wydanie trzecie . . . . . r%"'T . ‘ , ' . Cena 1.75

A sem  i K rólow a duchów .
Powieści z tysiąca i jednej nocy dawno już zdobyły sobie uznanie cennej lek­
tury. Asem, jako jedna z tych opowieści, nie’potrzebuje już specjalnego pole­
cenia, zilustrowana przez art.-malarza Z ach arki e wie za, z barwną okładką te­
goż, kosztuje w oprawie tylko ................................................... , , 0.60

Książki wysyła się za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Na przesyłkę każdej książki należy doliczyć i przesłać 25 gr. na portorjum. 
Książki powyższe można nabyć bezpośrednio w naszej Ekspozyturze przy 
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Zakłady Graficzne I Wydawnicze
W iktora Kulersktego w Grudziądzu

Założyciel ’ wydawca Wiktor Kulerski. — Adres: ..Ciazeia Gruaziądzka* ‘Tuszewc. pow. Grudziądz (Pomorze) Telefon nr. >11 5 812. Konto P. K O. Poznań nr. 200.420 — 
R e d a k t o r  odiiowiedziainy' Lucian U ło d ^ o w  sk i. Grudziądz, ul. Bydgoska 19. — Drukiem „Zakł. Graficznych ł Wydawniczych Wiktora Kulerskieeo w Grudziądzu44, w Tuszewie.


